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podróży  po M acedonii: 1) Ulica w Step. Navce Selo. 2) Obserwatorium malaryczne w Stip i w  głębi zrujnowany meczecik z minaretem.
Fot. J. Strzelecki. Central Enrop.Enrop. Pr. Synd.

Z podróży po Jug-osławji.
Kontynuując w  dalszym ciągu isty z ^podróży 

po jugostawji", których druk m usieliśm y na 
pewien okres czasu prrerwać -  przypominam, 
że dotąd zam ieściliśm y dwa etapy tej wędrówki: 
Dolinę Dunaju i Belgrad, a potem pobyt w Dal­
macji. Pozostawiając do dalszych numerów: 
Bośnię, C hcw ację i Slowenję podajemy krótki 
opis pobytu p Strzeleckiego (który, jak sobie 
zapewne c?'tętnicy nesi przypominają, był 
łaskaw  udzielić nam fvch cieką vych spostrz'- 
żeń i notatek) w Macedonj1, która była jednym 
z najcie awszych etapów jego podróży..

Cieszymy się z góry na m alownicze zdjęcia 
Generał dywizji siacjonowanej w Skoplje (RTskiib) 
u d n e la  nam pozwolenia na filmowanie, jedziemy 
w głąb kraju. Upał... wzgórza, droga uciążliwa. 
Uprawa ziemi prymitywna. Napotykamy bandę 
cyganów.

Są to emigranci z Indjl, Tańczą niezwykle 
ciekawe tańce cygańskie. Prowadzi je dobosz 
dający takt na bębnie, szaloną gestykulacją i fe­
nom enalną plastyką i mimiką -  suggestjonuje

Dziew częta jugosłow iańskie w narodowych strojach.

Macedonja...
Kraj chaosu, wojny i gwałtu. Setki lat jęcząc 

pod twardem jarzmem O sm anów  pamięta on 
tyle najazdów, walk i k lęsk straszliwych, tak 
okropne m asakry  i pogromy przeszły po nim 
błyskawicam i różową łuną pożarów  i krw ią 
pom ordow anych ofiar, że każda piędź ziemi 
przesiąknięte tu test posoką i łzami.

Ileż fu szczepów, ileż różnorodnych tem pe­
ramentów, ileż narodowości pom ieszało się fu

Z typów miejscowej ludności.

ze sobą w  dz 'w nym  niesamowitym solocie. S e r ­
bowie, Grecy, Bułgarzy, Albańczycy, Turcy i cy­
ganie, chrześcijanie i muzułmani, sam e przeci­
w ieństw a -  a wszystko dyszące nienawiścią 
i z łow rog’e, wszystkie wojownicze i dzikie, 
wszy tko od stóp do g ó w  uzbrojone i gotowe 
w każdej chwili skoczyć sobie do oczu z nożem.

Kraj, po którym podróżować bez b ron iby loby  
zaiste bardzo niebezpiecznie.

9 maja wyjeżdżamy z Belgradu, a 10 ego 
stajemy w  Skoplje. W w ąskich ulicach o b a rd ?o  
egzotycznym wyglądzie pełno Albańczyków i cy­
ganów. Ciemnoskórzy, o łyskających białkach 
o zu mają pozór Senegalczyków i Arabów...

Podróż na osiach.

tancerzy. Przepyszny jesf typ „króla" cygańskiego 
w  jaskrawym , czerwonym kos'jumie.

jedziemy pociągiem doliną War-Daru. Mi­
jamy plantacje wina, tabaki i opjum (eksport 
do Anglji). Trzy razy rocznie zbiory. Poznajem y 
Veles, miasto w  dolinie War-Daru, potem Stip, 
z ruinami starego zamku. Widzimy wioski o b w a­
rowane, jak twierdze przeciw napadom  „komi- 
fadżich" i bandy koczowników i kozaków ku­
bańskich, konnych Reto-romanów i innych. 

Dziwny kraj, d iw n i ,  egzotyczni ludzie...

Z p odróży  po M a ced o n ji: 1) Przywódcy oddziałów partyzanckich, „komitadżi" i na odpoczynku w swej kryjówce 2) W dolinie Strumicy. Wypoczynek karawany.


